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(Dalszy ciąg. Ob. Nr. 11. 12. Rozmaitości.)

Wkrótce zacząłem znowu nauki. T e­
raz uczyłem się sam i wszystko szło go­
rzej : matka raniej mogła mi pomagać, 
bo od świtu do nocy szyła, a uważa­
łem że była coraz bledsza. Resztki pię­
kności znikły gdzieś, tylko oczy świe­
ciły się tern mocnićj im głębiej zapada­
ły. Tak upłynął rok. Zmieniliśmy po­
mieszkanie. Izdebka do której wprowa­
dziliśmy się była mniejsza; w zimie wiatr 
trząsł oknem i drzwiami w którycli peł­
no szpar było. Matka bardzo kaszla­
ła i wkrótce przestała wychodzić po ro­
botę.

Jednego poranku kazała mi napisać 
list do jakiegoś księdza, je; brata, — 
ten list sama mi podyktowała;— w krót­
kich słowach było tam skreślone całe 
nasze położenie; byliśmy w najokropniej­
szej nędzy! Odpowiedź nie przychodziła. 
Matka leżała już w łóżku od kilku dni; 
ja chodziłem do szkoły, a wróciwszy zda­
wało mi się że jej głos zawsze był słab­
szy, że ręka, która podawała mi pienią­
dze na clileb, zawsze żółciejsza i chudsza. 
Wyszedłem raz wcześnie, z domu i prze­

chodząc koło kościoła zastałem drzw 
otwarte i mszą świętą; owładnęła mię 
myśl pobożna; myśl że tu może być dla 
nas ratunek, i widząc łudzi klęczących, 
ukląkłem między nimi i za całą modli­
twę zalałem się łzami. Długo, długo 
płakałem, aż mię ktoś przechodzący po­
trącił. Ocknąłem się; już było późno 
do szkoły, wracałem więc powoli do do­
mu. Wszedłem do naszej izdebki. Ma­
tka spała. Usiadłem cicho w kącie nie 
chcąc jej budzić. Nadeszło południ*, ma­
tka spała jeszcze; wieczór się zbliżał, 
a czułem trochę głodu, ale nie chcia­

łem jej budzić; w tern wreszła. z hałasem 
właścicielka domu, w którym mieszkali­
śmy. Prosiłem ją by się spokojnie za­
chowała i nie budziła chorej.

— A dawno śpi? spytała mię. Od ra­
na odpowiedziałem. Ona się zbliżyła do 
łóżka; widziałem jak się jej twarz wy­
krzywiła. Potem wzięła mię za rękę 
* rzekła: pójdź dziecko, nim się matka 
obudzi dam ci podwieczorek. Posze­
dłem za nią, ale chciałem natychmiast 
wrócić do matki; ona mię wstrzymywa-
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la’, a gdy nalegałem, rzekła: Nie masz 
już po co chodzić biedna sieroto!

Domyśliłem się wszystkiego. "Więc 
byłem sam, sam jeden na świecie, gdzież 
się podziewało wszystko co kochałem — 
gdzież ja pójdę kiedy nie wiem drogi 
za nimi? Nic nie pamiętam co się da­
lej działo — znowu chorowałem podo­
bno — ale nikt mię nie pilnował. Kie­
dy byłem przytomniejszy, słyszałem jak 
gospodyni narzekała, że mię trzymać mu­
s i ,  że ona ma swoje dzieci! Raz prze­
cie zdobyłem się na słowa i powiedzia­
łem jej, żeby napisała do proboszcza w G. 
i doniosła mu o mnie I mojem położe­
niu. Odtąd była łagodniejsza; częściej 
mię zapytywała czy jeść nie chcę; raz 
nawet zawołano doktora którv mi coś«i
przepisał; zacząłem też do sił przy­
chodzić, w7 kilka dni potem przyjechał 
ksiąaz Wuj!

— No proszę, umarła, mówił ksiądz 
Wuj, umarła, ktuby się spodziewał; ta­
ka młoda kobieta, a jak pisała że cho­
ra i w nędzy, to myślałem że pieniędzy 
się tylko Jeimości zachciewra; bo to w mia­
steczku mieszkając więcej ■ est wydatków 
jak u nas prosiaków wiejskich.

Na te słowa pierwszy raz podniosłem 
się z posłania i zawołałem: Mój Wuiu, 
proszę tak nie mówić o matce; ona pra­
cowała ao ostatnich sił swoich na mnie 
i na siebie, a potem z nędzy umarła; i 
ja chciałem umierać, ale Bóg nie chciał.

— N o, dobrze, dobrze, kiedy pra­
cowała; i ja pracuję mój chłopcze, i ty 
teraz będziesz, bo cię z sobą zabiorę, 
abyś się tu nie wałęsał.

Na drugi dzień pojechałem na wieś 
z Wujem. Tu znowu dla mię zaczęła  
się nowa epoka w życiu; wszystko było 
mi obce i zimne; marzyłem w dzieciń­
stwie o wsi, o łanach lasach, myśla­
łem że one teraz zdołają mię Docie- 
szyć , rozerwać, ale brakło mi tej prze­
wodniczki, co to na wszystko uczyła mię 
patrzeć i o wszystkiem myśleć. Wuj 
zaraz kazał mi stać przy młockach od 
rana do nocy. Wieczór dopiero do mnie 
należał. Ukrywałem się w najmniej bru­
dny kącik plebanii i rozmyślałem nad 
przeszłością, nad sobą! Jakże chętnie 
byłbym się wrócił do szkolnych towa­
rzyszy, do nauk! Dom mego Wuja był 
mi nieznośny; obszerny ale w najwię­
kszym zostający nieładnie, przedzielała 
go na dwie części ogromna sień, w któ­
rej różnego rodzaju zwierzęta jak w ar­
ce Noego, w największej żyły zgodzie. 
Po jednej stronie była wielka tak zwa­
na sala; tam z sieni ulatywały gołębie; 
chodziły po niej kurczęta; w około po­
pod ściany stały ławki, na których wie­
czorem zasiadały prządki i parobcy, i 
najwolniejsza toczyła się rozmowa, do 
czogo miałem wstręt niewymowny.

Woj tymczasem doglądał gospodar­
stwa, ledwo świtać zaczynało chodził 
po stajniach, potem sprawował obowiąz­
ki kościelne, i znowu szedł w pole. Jego 
mnogie zatrudnienia nie dozwalały mu 
zająć się mną, byłem tu sam sobie jd-  
dany i skazany na towarzystwo sług ple­
bańskich. Wrodzony pociąg i zasady 
wszczepione mi przoz matkę, odstrasza­
ły mię od obcowania z ludźmi których 
wychowanie nie miało nic wspólnego
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z mtyem; byłbym nieraz chętnie z Wu­
jem pogawędził, ale nie zachęcił mię 
do tego nigdy słówkiem przychylnem. 
Zrcsztę jego postępowanie ze mnę było 
łagodne; widział moję chęć do pracy i 
zatrudi.ał mię ile możności, ale nie sta- 
nęłera z nim nigdy na stopie tego ser­
decznego zaufania, jakie więzało mię 
z matkę. Wśród takich wrażeń dojźrze- 
wał mój umysł — i w towarzystwie je ­
dnego człowieka, który wówczas był je­
dynym muim przyjacielem. Był-to na­
uczyciel szkółki wiejskiej. Nikt z tam­
tejszych me wiedział kto i zkęd on był; 
nazywano go po imieniu Grzegorzem. 
Odzienie nosił grube i styrane, ale wmo- 
wie jego ,  w obejściu dostrzedz można 
było człowieka niegdyś winnych będę- 
ce^p okolicznościach. Z prostymi był 
prostym, z Wujem starał się naimniej mieć 
styczności — Jo mnie szczegćlnę powzięł 
przychylność. K edy byłem z nim sam 
na sam, zmieniał często swój sposób ty ­
cia i mówił do ranie jak gdyby innym 
językiem. Słowa jego niedobierane a 
zwięzłe i treściwe, piętnowały się w mej 
duszy — myśli jego wzniosłe porywały za 
sobę sieruce serce. On mię nauczył pra­
cować; on wlał przekonanie że żadna 
praca choćby najlichsza nie krzywdzi 
człowieka; sam mi był przykładem; mi­
mo swój nauki i rozległych wiadomości 
uczył czytać wiejskie dzieci i uprawiał 
swemi rękami kilka zagonów, które by­
ły mu dane za jedyne wynagrodzenie.

Nigdy nie mówił e swej przeszłości, 
pytania moje zbywał ogólnikami: Ot ży­
łem jak drudzy i umrę jak wrszyscy — 
albo: Gdyby nie moja zła gwiazda, nie

byłbym tu dzisiaj — ale i to trzeba przy­
jęć, bo to przeznaczone! To było wszyst­
ko cztgo dopytać się mogłem.

Grzegorz wierzył w przeznaczenie. 
Często zamyślał się głęboko, patrzęc na 
mnie, a potem przyciskał mię do p:eręi 
i mówił:

— I nad tobę chłopcze zła gwiazdą 
świeciła! Nie wierz życiu, choćby się do 
ciebie wykrzywiło uśmiechem, dla cie­
bie niema tu nic dobrego na ziemi. Nie­
którym zawsze wiatr w twarz wieje. To 
zfe nie jesi wr ludziach, ani w rzeczach 
tego świata, ale w człowieku. Twoje 
usposobienia, twoje' zdolności, pomysły 
jakie ci się w głowie wylęgnę, wszystko 
obróci ci się na złe — a chociaż na­
dzieja ozłoci czasem twoje życie, to 
aby tem boleśniejszy sprowadzić zawód; 
me wńerz życiu mówię c i ,  bo to gorzej 
jeszcze.

I nie wierzyłem — bo czemuż miałem 
wierzyć, przeszłość była jednę długę bo­
leścią — a przyszłość bez żadnego świa­
tełka! położenie moje ówczesne było naj­
smutniejsze; wszystko co mię otaczało, 
twTorzyło sprzeczność z pierwszym wy­
chowaniem, jakie odebrałem.

Taki skład rzeczy trwał do śmierci 
Wuju. Maiętek jaki mi zostawił i któ­
ry Grzegorz ocalił od łupu sług, do­
zwolił mi przenieść się do miasta i koń­
czyć nauki. Oddałem im się z najwię­
kszym zapałem. Gdy strudzony niemi 
umysł zapragnęł wytchnienia, obejźrza- 
łem się za dawnymi towarzyszami, ule 
wszyscy mię odbiegli przez te kilka lat 
straconych. Do nowych zwięzków nie 
miałem serca. Chciałem więc i y ,r z łudź-
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mi bez żadnych wzajemnych zobowiązań, 
w stosunkach wystarczających na dziś 
i na jutro. Pociąg zawiódł mię między 
wykształceńszych, ale jakież było moje 
osłupianie. Wyżsi urodzeniem i mająt­
kiem nie raczyli mię uważać, a przed 
ich dumą zamierał głos na moich ustach, 
oddech drżał w piersiach i uciekałem 
do moje] samotności. — W niższem spo­
łeczeństwie nazywano mię arystokratą,' 
szydzono ze mnie i nierozumiano muich 
wyobrażeń; niektórzy radzili mi abym 
wiersze pisał; — więc znowu schrauia- 
łein się do mojej iadebki, do pracy, i 
nie wychodziłem aż o zmroku, i to sam 
daleko w pole.

I znowu byłem sam wśród tłumu i 
gwaru wielkiego miasta i nikt mię nie 
znał, nikt nie kochał i ja nikogo — tyl­
ko przychodziło na myśl matka i stary 
Grzegorz! Nakoniec przyszło mi na myśl 
wyjechać z kraju. Błąkałem się rok ca­
ły pn obczyźnie z lodowałem sercem, i

stęskniony wróciłem szukać tu znowu 
wspomnień dziecinnych lat. Miasto mi 
obmierzło; resztę pieniędzy jakie mi po­
zostały użyłem na kup:eme sobie trochę 
świeżego powietrza, aby niem oddychać 
wolno — wziąłem dzierżawę i dwa lata 
jeszcze byłem sam i smutny; gospodar­
stwo mię nudziło; chodziłem z strzelbą 
po lasach, aby mię miano za myśliwe­
go i iite śmiano się po wsi, że tak błą­
dzę bez celu i przyczyny.

Ale ciebie poznałem Maryniu moja! 
Tyś przyszła zatrzeć w sercu wszystkie 
trudy, i przebaczać roztargnieniu i uchy­
bieniom. Ty, moja jedyna, zrozumiesz , 
że mię czasem jeszcze napastują myśli, 
które tak nawykły mieszkać w głowie — 
ale precz z nimi; nic wierzę już w ten 
fatalizm, o którym plótł stary Grzegorz! 
Nie wierzę i nigdy wierzyć nie b ęd ę , 
bo m^m ciebie, mego anioła stróża, któ­
ry mię kocha i rozumie i przebacza mi.

(Dalszy ciąg- nastąpi.)

Najnowsze poszukiwania archeologiczne w  Mezopotamii.
(Dokończenie. Ob. Nr. 12. Rozmaitości.)

Roczniki E sa r  H u d d o tfa ,  który objął ko­
ronę po swoim ojcu około 680 roku przed 
Cnrystusem, są prawie równie tamtym ważne 
i zajmujące. Prowadź1'! wojny w Fenicyi, 
Syryi, Małej Azyi, Armenii, Medyi, w Su- 
zyanie i w-Babilonie. Wysiał królowe z rodu 
swego, by Arabom w Edomie panowała. Mu­
siał zapewne odbyć wielką wyprawę wojenną 
do Afryki, gdyż przybrał wyraźny tytuł „zdo­
bywcy Egiptu i Etyopii’4. Nareszcie otrzy­
mał od króla judzkiego, Manasseli, jak ró­
wnież i od większej części innych królów sy­
ryjskich, pomoc przy budowaniu wspaniałego 
pałacu wSeala , którego ruiny widać jeszcze

w południowo-wschodnim kącie wielkiej kupy 
gruzów w Nimrud.

Assur-baui-bal, Grekom prawie zupełnie 
nieznany syn Esar-Haddonta, pozostawił liczne 
pomniki wielkiej wartości. P. Layard odko­
pał przed kilkoma laty jedną część pałacu te­
go króla wNIniwie, lecz teraz odkryto nie­
równie lepiej zachowany i wytworniej zbudo­
wany gmaóh tego króla w innćj stronie ławy 
gruzów,* Ozdoby tego pałacu należą do naj­
wyższego rzędu sztuki assyryjskiej. Przed­
stawione na ścianach kilku apartamentów sce­
ny łowieckie są doskonałego rysunku i kolo­
rytu , a wybór najpiękniejszych wzorów w tym
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względzie znajduje się już w muzeum angiel­
sk im .  Dla powzięcia lepszego o tem wy­
obrażenia pokazywał Kawliuson kilka piesków 
z te rra-co tta , które-to figurki znaleziono w je- 
dnćj niży po zdjęciu tablic ze ściany. Były to 
zapewne odwzory psiarni królewskiej, f ig u r ­
ki te pomalowano różno-barwnie, a nazwę 
psa każdego , oznaczającą zwykle jaki przymiot 
zwierzęcia, wyciśnięto lnb wyryto w glinie.

Najcenniejsze jednak zabytki z czasów Assur- 
bani-bafa są popisane tablice z gliny palonej, 
które stanowiły część bitlioteki królewskiej. 
Liczba potąd odkopanych wynosi najmniej 
do 10.000, i zdaje s ię , że tablice te obej­
mują wszystkie działy znanych starożytnym 
Assyrom umiejętności. Sz.czególnić, ważne są 
tablice wyjaśniające pisownię assyryjską. Z kil­
ku tablic, które jednak bardzo rzadko się 
zuachodzą, rozpoznać można dokładnie, że 
malownicze pierwotnie figury zastąpiono pó­
źniej floresami pisemnemi; inne oznaczają roz­
maitą wartość i znaczenie sylubiczne do tej 
lub owej litery floresowej przywiązane; t rze­
ci zaś rodzaj jes t  niejako wykazem wszyst­
kich poiedynczych i składanych ideografów 
języka z ich jednoenaczącemi źródłosłowami. 
Lecz i z tą ważną pomocą tablic wyjaśniają­
cych przychodzi odcyfrowanie napisów z wiel­
ką bardzo trudnością; i pozostała jeszcze nie 
jedna wątpliwość do rozwiązania. Lecz Ra- 
wl.nson zrobił oraz tę ważną uwagę, że bez 
tych odkrytych zabytków, zostałyby napisy 
assyryjskie aż podziśdzieu po większćj czę­
ści niezrozumiane.

Rawlinsou doszedł w naukowym wykładzie 
«wym d a  babilońskiego okresu dziejów, i we­
zwał zgromadzenie do oglądania bardzo wa­
żnych i ciekawych zabytków ówczesnych Osta­
tni król Niuiwy, Assur-ebid-ilut, * czasów 
którego pozostało zaleduue kilka cegieł z za- 
tartemi napół napisami, zrzucony został z tro­
nu prawdopodobnie około 627 roku przed 
Chrystusem połączonemi siły Medów i Babi­
lonów N abupa łasar , który wojska swe wy­
słał na Niniwę, lub niemi osobiście dow odził,

stał się odtąd panem udzielnym Azyi zacho- 
dniej. Stolicę swoją założył wBabilonie, któ­
re to miasto wzmocnił nowemi murami i po 
części odbudował. Z różnych lat panowania 
jego znaleziono liczne tablice, lecz nie od­
kryto żadnego napisu p ;rwotuego, któryby 
śwuadczył o czynach jego w państwie wła- 
snem, lub o zaborach obcych krain Większa 
część tablic babilońskich znajdujących sie te ­
raz w muzeach europejskich jest z czasów sy­
na jego N e b u ka d n e za ra , który roku 606 
przed narodzeniem Chrystusa truu odziedzi­
czył, i lat 44 panował. O nowych, wielce 
ciekawych odkryciach o tym monarsze, mówi 
Rawlioson między innem

Gruzy znacznej rozległości, zwane B ir s  
N im m d  i leżące na zwaliskach niedaleko Ba­
bilonu, wzbudzały od dawna ciekawość wszyst­
kich podróżnych i badaczy starożytności. Pod- 
niosłość pagórka, jego rozległość i pozorna 
w stosunku do innych ruin okazałość naprowa­
dzała wielu archeologów na domysł, że wtem 
miejscu musiała stać świątynia Belusa (Bela}, 
tak dokładnie przez Herodota opisana. A że 
na wzgórzu postrzeżono wielkie masy cegieł 
zeszklonych i na pozór pożarem przepalo­
nych, przeto wieln myślało, że w tern miej­
scu znajdować się musiały gruzy wieży ba­
bilońskiej zniszczonej ogniem z nieba. Ze­
szłej jesieni rozpoczął więc Rawdinson syste­
matyczne w tej mierze poszukiwania. Na pró­
bę wybierano rowy w kierunku prostopadłym, 
począwszy od szczytu aż do fundamentów, a 
gdzie tylko natrafiono ua mary, tam zakła­
dano poziome galerye wzdłuż tych murów. 
Po dwumiesięcznych pracach około tego zwie­
dził llawlinson przekopy, a wsparty dawniej- 
szetn w takich pracach doświadczeniem, od­
krył z udelkióm podziwieniem Arabów już po 
półgodziunćm poszukiwaniu kryjówki, w  któ­
rych przechowywano zapiski dzieLłwe. Z niż 
ukrytych wydostał dwa wielkie cylindry z na­
pisami, i okazał je zgromadzeniu. Okazało 
się przy tćm, że aż potąd zachowały się te 
napisy w tak dobrym stanie, w jakim je Na-
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bukadnezar kazał przechować pi-zed więcej 
niż półtczecia lat tysiącem. Powiedziano się 
też z tych napisów7, że świątynię wspomnioną 
zbudowano pierwotnie z rozkazu króla M e- 
rodach-aaan-alchi z końcem 12 stólecia przed 
Chrystusem, prawdopodobnie w pamięć zwy- 
cięztwa jego nad Tiglat-Pilesar’cm I 5 że się 
później zwaliła, i że ją Nebukadnezar kazał 
roku 580 na nowo odbudować. Powzięto 
wiadomość że gmach ten zwał sie „świątynią 
siedmiu sfer“ , i zbudowany był według chal­
dejskiego systemu płaaet; według tego więc 
było siedem piąter, a każde z nich miało po­
włokę barwistą odpowiedną planecie, jakićj 
je poświęcono. I tak miato piętro najniższe, 
zwane Saturnus, powłokę czarną, drugie po­
święcone Jowiszowi pomarańczową, trzecie 
piętro Marsa czerwoną, czwarte Słońca zło­
cistą, piąte Wenery białą, szóste Merkurego 
niebieską, siódme Księżyca zielono-srebrzy- 
stą. Cegły surowe barwą tą nasiąkłe były 
wypalane, i przekonano się że cegły zeszklo­
ne leżące lóżnie ua rumowisku nie były z przy­
padku lecz umyślnie tak wypalane, bo pię­
tro  szóste poświęcone Merkuremu zbudowane 
było z cegieł twardych, dobrze wypalonych, 
chcąc tym sposobem utrwalić barwę żużlowo- 
niebieską planecie tej poświęcona. Żużlowej 
powłoce tej zawdzieozyc wiec należy większą 
trwałość gmachu, którego niższe piętra nie 
tyle wystawione były na szkodliwe wpływy 
powietrza wilgotnego. Szóste piętro było też 
oraz i silną podstawą piętra najwyższego i 
ołtarza, który zapewne znajdował się u sa­
mego szczytu. Zresztą świątynia ta nie na­
leżała do Babilonu, lecz do sąsiedniego mia­
sta Borsippa, a nazwa B irs , nadana teraz 
tym gruzom, jest t j lk o  skróceniem nazwy 
dawniejszej.

Słynna tablica Nebukadnezara przechowana 
w Londynie (w gmachu indyaóskim), jest we­
dług dalszych uwag Rawliusona opisauiem roz­
maitych budynków wzniesionych z rozkazu 
króla wspouinionegu w Babylonie i Borsippie, 
a opis ten zgadza się tak ściśle z przytoczo-

nemi przez Józefa wypisami z Berozy, żenie pod­
pada już prawie wątpliwości, jako chaldejski ten 
dziejopis radził sie dokumentów oryginalnych. 
Jedno nieco ciemne i zawiłe wyrażenie się 
uap>su, w którem zawiera się cierpka przy- 
mówka astrologii chaldejskiej, odnosi się pra­
wdopodobnie do wypadku chwilowego obłą­
kania króla Nebukadnezara; stoi urywkowo 
w środku sprawozdania o upiększeniu miasta 
Babilonu, i zdaje się tę myśl wyrażać: król 
był zaklęty, lecz po odczarowaniu prowadził 
dalej budowle rozpoczęte. O zaborach jego 
na zachodzie wspomniano nawiasowo; całko­
witych jednak roczników dyuastyi babiloń­
skich jak również i królów assyryjskich po- 
tąd jt  szcze uie odkryto, a jednego sprawo­
zdania bab. ouskiego o zdobycia Jerozolimy i 
uprowadzeniu żydów w niewulę nie umiano du- 
lyehczas odcyfrować.

Po zwięzłćm wspomnieniu o następcach Ne­
bukadnezara , nazwiskiem M erodach  i N ergal-  
sza r-ezer  (NerigLssor u Greków), wspomniał 
Rawlinson o ostatniem, ważnćm swćm odkry­
ciu : jako syn najstarszy Nabonida zwał się 
B el-sza r  szer. Wiadomość ta przyczyniła 
się znacznie do sprawdzenia i porównania pi­
sma świętego z historyą świecką co do zaję­
cia Babilonu przez Cyrusa. Zabytki Naboni- 
da, ostatniego króla babilońskiego znajdują się 
nietylko w Babilonie i Borsippie, lecz także 
i w południowych stronach Chaldei. W zwa­
liskach _wiątyni niegdyś księżycowi poświę­
conej, a którą niedawno odkopano w tern miej­
scu, gdzie niegdyś znajdowało sie miasto chal­
dejskie U r , odkryto cztery caiklem dobrze 
zachowanych cylindrów tego kró la ; Rawlin- 
soii okazał je zgromadzeniu, a przy tćm i 
szczątki drążonego cylindra zowyeh czasów. 
Na ostatnim cylindrze zawiera się szczegó­
łowe sprawozdanie o rozmaitych przez Nabo- 
uida wzniesionych budowlach, a szrzagólnie 
o zbudowanych przezeń lub odnowionych świą­
tyniach w różnych miastach, które to budo­
wy wymieniono w chronologicznym porządku. 
Cztery mniejsze cylindry mają jednakowe na­



—  103 —

pisy odnoszące się do dziejów świątyni księ­
życa w Ur. W obu legendach kończy się opis 
architeli toniczny modlitwą za pomyślność naj­
starszego syna królewskiego, Bel-szar-ezera; 
wypadek to jedyny w dziejach tego państwa, 
że miasto króla przychodzi wspomnienie o kró­
lewiczu następcy, i naprowadza na domysł, 
że Bel-szar-ezera (w  księdze Daniela Belsa- 
zar w skróceniu, jak również nazwę Nergal- 
szar-ezer skrócili Grecy na Neriglisor) przy­
puścił ojciec jeszcze za Życia swego do wspól­
nych rządów państwa. Przyjąwszy więc, że 
dwóch królów panowało równocześnie w Ba­
bilonie, niożnaby i to przypuścić, że Nabo- 
nidus, ojciec, stoczył z Persami bitwę otwar­
tą ,  lecz zwyciężony schronił się do twierdzy 
Borsippy. jak o tern pisze Berosus, gdy tym­
czasem Belsazar, syn, czekał na spotkanie 
sie z nieprzyjacielem w Babilonie, gdzie go 
też doścignął ów straszny sąd Boży, o któ­
rym prorok Daniel wspomina. Syn najstar­
szy Nabonida, nazwany na cylindrach z Mug- 
heir wyraźnie Bel-szar- ezerem, nie dożył u- 
padku państwa, gdyż wiadomo z dziejów, ze 
w pierwszych latach panowania Daryusza Ry- 
staspa podnieśli BaLilończycy rokosz, i że 
samozwaniec „Nabukudruchur“ (syn Naboui- 
da) udawał się za prawowitego następcę tro­
nu, jako młodszy brat Belsazara. Okazaue 
zgromadzeniu cylindry z gliny wypalanej z na­
zwą Belsazara, wzbudziły ciekawość powsze­
chną, zwłaszcza że oprócz pisma świętego 
są to jedyne dokumenta zawierające wiado­
mość o tym „bezbożniku^.

Poniirków z czasów późniejszych nie miał 
Rawlinson pod ręką ,  upewniał jednak, że pa­
miętniki Achaemeniuów, począwszy od Cyru- 
sa aż do Daryusza Kodomana, nie należą wca­
le do rzadkich rzeczy, i że niedawno jeszcze 
rozpoznawał napisy ćwiekowe względem ró­
żnych darowizn kościołowi z czasów Diado- 
«hóvv, Seleuka i Antiocl a Między innemi 
okazywał także i pewną liczbę piefczątek cy­
lindrowych, kłóremi Babilończycy pieczęto­
wali zwykle swoje publiczne pamiętniki z gli­

ny wypalanej. Napisy ich nie zawierają nic 
ciekawego, zwykle wyryta na nich nazwa wła­
ściciela, ojca, lub jakiego bóstwa opiekuńcze­
go Jeden kamień czarny z symbolem bóstw, 
którego napis grozi zemstą Bożą temu, kto- 
by grunt darowany pewnemu kościołowi śmiał 
wydzierać — ma podobieństwo z zabytkiem 
starożytności znanym w Europie pod nazwą 
„Ie caillou da Michaud“, tudzież z staroży­
tnym kamieniem przechowywanym w muzeum 
angielskiem, słynnym jeszcze i z tego, że ja ­
kiś szaleniec zgruchotał nim piękną wazę 
portlandzką. Oglądano też ciekawie małą ber- 
kę z kości słoniowej z wyrytemi znakami ma­
tematycznemu, lecz tak drobnemi, że tylko 
przez szkło powiększające możnaby je rozpo­
znać. R a u i  son wnosi ztąd, że Babilończy­
cy znal’ się na szlifowaniu soczewek i zape­
wne na optyce.

Wkońcu upraszał Dr. Wilson sprawozdawcę 
o udzielenie zgromadzeniu wiadomośu wzglę­
dem języka napisów i metody ich odcyfro- 
wauia. Kawliuson powtórzył to w krótkości, 
co już przed czterma laty ogłosił w „Journal 
of the Royal Asiatic Sociery“, że pierwszym 
kluczem do odczytania pisma assyryjskiego 
był znany napis Darynsza RysUspa pod Bc- 
situn, który obok edyktn perskiego zawiera 
także i równobrzmiące tłómaczenie jego w ję ­
zyku assyryjskim, a właściwie w babilońskim. 
Odtąd rozpoznawał kilka tysięcy napisów, a 
to nietylko napisy na szkłach zawierające 
w kilku wierszach obwieszczenie królewskie, 
lecz nadto i obszerne dokumenta, sprawozda­
nia architektoniczne, przepisy umiejętne, mo­
dlitwy, wezwania, całą tajemnicę chaldejskiej 
religii i filozofii, i może sobie przeto przy­
pisywać niejaką znajomość tego języka. Mo­
wa babilońska jest zresztą istotnie tylko j ę ­
zykiem staro-hebrajskim, ma te same źródło- 
słowa, jednakową składnię gramatykalną, bar­
dzo podobny system konjugacyjny, i po wię­
kszej części równą obfitość wytazów\ Naj­
większą trudnością w czytan.u i ■•ozumieniu 
języka babilońskiego są nader liczne zttaki pi­
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semne, między któreini samych znaczków uży­
wanych miasto samogłosek liczą do 300, jak 
niemniej i rozmaite ich znaczenie, zwłaszcza 
że  jeden i ten sam znak pisarski wyraża sześć 
lub siedm sylab rozmaitych. Z pomocą je ­
dnak wyjaśniających tablic wspomnionych po­
wiodło sie p. Rawlinsonowi spisać 3000 do 
4000 tych monogramow. Ale sądz że przy­

najmniej 20.000 takich znaków używano w pi­
śmiennictwie , i pokąd nie będzie docieczone 
ich prawdziwe znaczenie, potąd też trudno 
o dokładne zrozumienie języka. Pułkownik 
zakońciył rozprawę swoją podziękowaniem 
„stowarzyszeniu azyatyckiemu44 za wsparcie 
w poszukiwaniach swych archeologicznych.

P O W I E Ś C I  z  H l I t Y .
(Ob. Nr. 10. Rozmaitości.)

II.
FAote G óry .

Za czasów kiedy Mexyk powstał by się otrząść z jarz­
ma uciemiężenia, stanął za Hiszpanami jeden prze- 
wodzea Ind; an Kerdylirskich, i walczył mężnie aż 
do upadku wszystkich plemieńców swoich; pozostała 
mu tylko żona i dwoje dzieci. Krwawa wojna 7 laty 
się w lekła, w końcu Hiszpanie ustąpić musieli, ale 
pamiętni przysługi, zabrali Indyana z żoną i dziećmi 
na wyspę Kubę, wyznaczyli mu szerokie przestrze­
nie lasu w środku wyspy, i wolność dali przebywać 
wszędzie gdzie mu się podoba. Zbudowali dla niego 
i  domek ładny; ale jp wierny zwyczajom indyjskim 
mało kiedy w nim gościł, ledwo pod porę dżdżystą; 
zaś sobie zrobił wiesiadło między drzewami, i spo ■ 

«c*ywai najmilej pod bożyin namiotem nieba. Dzie­
ciom jakoś nie posłużyła Kuna, ani żonie jego; po­
marli wkrótce po przenosinach na wyspę, niewie- 
dzieć czy temu klimat winien, czy może nadmiar go­
rących trunków. Stroskany, osierociały wdowiec za­
czął teraz odprawiać częste pielgrzymki do Matki 
Najświętszej w Cohre, mieście slynącćm cudami Ma­
tki bożej, a od jego mieszkania może z pięć godzin 
drog' Gdy się zaznajomił z mieszkańcami wyspy, 
przyniósł raz do nich ua przedaż kilka sztab złota 
nie zgorzej czyszczonego. To zaostrzyło wielu plan­
tatorów w łakomstwie, yli pewni że W aczynango— 
jak go zwali — odkrył gdzieś złotą minę i obrabia 
sam złoto. Zaczęli go śledzić, ale napróżno; Indya- 
nin zmiarkował i długi czas go nie było w idać, zja­
w ił się potem w odleglejszych stronach, lecz nigdy 
dwa razy nie zwiedzał jednego miejsca. W reszcie 
przepadł gdzieś na dwa czy trzy lata, i slycliu me 
było gdzie przesiadywał.

A tymczasem w iniecona chuć napłodziła grzebaczy 
złota, i mnóstwo łakomców rozbiegli sie po całej wy­
sp ie grzebać i szukać za kruszcem. Przepytując, 
dowiadują się że jakiś Indyanin nie dawno termi Żył 
na Jamajce w Kingstonie, śprzedawał Znaczne zapa y 
szczerego złota, a za tu skupywał najdroższych bła­
watów europejskich, atłasów, aksamitów, a nawet i 
klejnotów. W ięc czatować znowu na niego i docho­
dzić: dowiadują sir nakoniec że istotnie przybył i  Ja­
majki na Kubę) zawinał lużym batem do płytkiej za­
toki niedaleko od Capo del Cruz, i z zawiniątkiem 
na plecach puścił się manowcami przez błota i lasy 
w skalisty powiat de Villa Clana. i tam gdzieś mię­
dzy skalami znikł ludziom z oczu. Nie było wątpli­
wości że posiada skarby; więc gubernator Kubi na­

kazał śledzić go jak można nąjśc-iślej, a w przypadku 
użyć nawet przemocy, jeźliby Waczynango lobiowolnie 
źródła bogactw swoich nie odkrył.

Jedną razą wraca Indyanin ze sztabą złota może 
dwufuntowa do swojej kryjówki, i zastaje przed ja­
skinią tłum ludzi uzbrojonych w topory, haki, jak pra­
cują w łomach. Rzuca się pumiędzy nich tak nagle, 
że nim się opamiętali, on jednym susem prnął w ja­
kąś otchłań tak straszną, że najśmielszy górnik sta­
nął przed nią jak wryty. Ale co to łakomstwo nie 
może! Zaczęli masy skaliste wysadzać minami, i do­
brali się do bezpiecznego wnijśuia do jego jaskini; 
zbiegli się przed otwór wszyscy jak byli, ale im za­
pał ochłonął zaraz cokolwiek.

Z głębi jaskini wypadły dwa strzały armatnie; dvi óch 
ludzi padło, reszta przerażonych pierzchnęła. Do­
piero Hiszpanie w radę jakby się pomścić i swego 
dopiąć, i uradzili całą masą z odwiedzionym kurkiem 
podsunąć się pod otwór, i na znak jeden, wszystkim 
wypalić. Zasłyszeli tylko głuchy jęk jakie ale na­
gle dwa nowe grzmoty z działa położyły trupem dwóch 
żołnierzy hiszpańskich. Teraz fch wściekłość po­
rwała, nabili broń na ostro, i na oślep, mimo jeszcze  
dween strzałów armatnich wpadli ciżbą do lochu, dali 
ognia naraz, i dwóch ludzi legło, którzy śmiało nie­
ustraszeni bronili wstępu.

Długa nastała cisza po tej krwawćj, rzec można 
podłej wyprawie; dopiero pozapalali pochodn.e i oka­
zała im się obszerna jaskinia, o słupach kwarcowych, 
lśniąca w kolory jakby malował; a luboe taką była 
z natury, widocznie się okazywało że tu od dawna 
ludzie mieszkali; u wnijścia leżały ciała Waczynunga 
i jakiegoś mieszańca, ktoby on był, nikt nie umiał 
powiedzieć. W  głębi na mszastćm łożu zastali ciało 
jakiejś młodej dziewczyny; leżała kulą w „erce prze­
bita, w około r.iej pełno było strojnych sukien, zwier­
ciadeł, i ozdób różnego rodzaju; znaleźli także i tę 
sztabę złota którą Indyanin miał przy sobie, ale zkąd 
by ją miał? tajemnicę uniósł z sobą do grobu. Pró­
żni były wszelkie poszukiwania Hiszpanów, nie od­
kryli i śladu zkąd stary nabierał złota, .ani też kto 
byli dwojga młodych co poginęli,

Zdaje się że Waczynango w czasach podróży swo­
jej odkrył ową jaskinię przypadkiem, a że nad mo­
rzem w ukryciu była, może służyła niegdyś ta kry- 
jówke flibustom i bukanom, i na schowek ich skar­
bów.' Ale Kreulowie kubańscy temu nie w ierzą, go­
towi przysiąc że Kuba spoczywa na skarbach złota, 
i kto tylko może, kopie dziś jeszcze.

Główny Redaktor M. S z rz e n ia w a  Sarłyn i . Z  c. k. ga licyjsk iej drukarni rządowej.


